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Połączenie dojrzało!
Od dłuższego czasu organizacja z Bed­

narskiej czyniła starania, by doprowadzić do 
połączenia z organizacją na Elektoralnej, 
wierząc, iż prędzej czy później musi nastąpić 
zlanie się tych dwu zrzeszeń drukarskich 
V,' Warszawie. Dążyła do połączenia dlate­
go, iż rozłam przyczynił wiele złego. Roz­
luźnił węzły organizacyjne; członkowie za­
częli lekceważyć organizację, nie wypełniali 
jej nakazów, wielu przestało płacić, pozo­
stawiając innym koszty i starania o utrzy­
manie warunków pracy. Powstały dwa biu­
ra pośrednictwa pracy, rywalizujące z sobą. 
Tworzyły się drukarnie niecennikowe. Siła 
zorganizowanych drukarzy rozpraszała się, 
topniała.

Właściciele drukarń wiedzieli dobrze, co 
się dzieje; wiedzieli, iż opór drukarzy prze­
ciwko wyzyskowi znacznie osłabł i na tern 
osłabieniu oparli w r. 1924 swe nadzieje do 
pogorszenia warunków pracy. Na szczęście 
przeliczyli się, nie spodziewali się, iż powaś- 
nione organizacje pogodzą się i utworzą 
wspólny front.

Wspólny fron t po długiej walce z właści­
cielami odrobił częściowo to, co rozłam wy­
wołał, chwilowo wzmocnił odporność pra­
cowników i rozwiał nadzieje właścicieli, iż 
powaśnionych położą.

Również wspólny fron t w  roku bieżącym 
pozwolił obu organizacjom odnowić korzyst­
nie umowę cennikową.

Obecnie, gdy bezrobocie ru jnu je  nas, 
znowu obie organizacje rozpoczęły narady, 
by wspóln ie przeciw  tej klęsce się bronić.

Agitacja w  kierunku połączenia, zrozu­
mienie, iż głównym rezultatem rozłamu jest 
osłabienie organizacyjne drukarzy warszaw­
skich —  z jednej strony, a z drugiej — 
przekonanie, oparte na wielu przykładach, 
iż ty lko wspólne działanie jest deską ratunku 
w trudnych momentach życia zawodowego, 
przekonały, iż wspólny front należy zamienić 
na jednolity front.

Oto w dniu 6.XI na posiedzeniu Komisji, 
zwołanej przez obie organizacje w celu na­
prawy stosunków wytworzonych ostatnio 
przez bezrobocie, koledzy z Elektoralnej wy­
stąpili z wnioskiem o połączenie.

Sekcja Składaczy Maszynowych tejże 
organizacji w dn. 8.XI na swem posiedzeniu 
jednogłośnie przyjęła wniosek, stanowczo 
żądający od zarządu połączenia.

W dniu 10.XI Zarząd Związku na Elekto­
ralnej jednogłośnie powziął decyzję o przy­
stąpieniu do rokowań w celu utworzenia 
jednej organizacji drukarskiej w Warszawie.

T rzy te fakty dowodzą, iż połączenie 
dojrzało!

Weszło ono pod obrady obu zarządów; 
zarządy z pewnością usuną wszystkie prze­
szkody i wkrótce na gruncie warszawskim 
wśród drukarzy zapanuje tak potrzebna 
i oczekiwana jedność organizacyjna —  jedy­
n i'ź ró d ło  naszej siły i powodzenia.

Połączenie odbije się radosnem echem 
w  całej drukarskiej Polsce, która słusznie 
zarzuca Warszawie niezgodę.

Posiedzenie Wspólnej Komisji
W  dniu 6.XI z in icjatywy zarządu Okr. 

Warsz. zwołane zostało do lokalu organizacji 
z Elektoralnej posiedzenie przedstawicieli 
obu zrzeszeń drukarskich w  Warszawie. 
Z łona Związku z Elektoralnej obecni byli 
kol. Miałan, Nurowski, Świacki, Gawroński, 
Stolarek i Łuczyński. Z łona Związku 
z Bednarskiej kol.: W itkowski, Żyburski, M i- 
nich, Glinko, W itecki i Burkot. Na przewod­
niczącego powołano kol. Miałana, na sekre­
tarza kol. Burkota.

Kol. Miałan, otwierając obrady, skreślił 
cel zebrania, a mianowicie. Zarządy obu 
związków w yłon iły Wspólną Komisję celem 
obmyślenia środków zaradczych przeciw bez­
robociu, łamaniu cennika i rozluźnieniu orga­
nizacyjnemu.

Kol. Świacki: Zarząd Zw. z Elekt, przyjął 
ochoczo propozycję wspólnych narad. Do 
niedawna obie organizacje w  Warszawie 
zwalczały się wzajemnie. W  roku ubiegłym 
nawiązały przyjacielski kontakt i wspólnie 
przeprowadziły walkę o umowę cennikową. 
Obecnie wobec kryzysu znów rozpoczynają 
wspólną działalność dla dobra ogółu. Ta jed­
ność podczas trudnych warunków wskazuje, 
iz dziś już nadszedł czas, by dwie organi­
zacje się złączyły i jako jedno ciało wystą­
piły do walki o nasze warunki pracy. Życzy 
sobie, by połączenie jak najprędzej nastąpiło.

Kol. W itkow ski: Z przyjemnością słu­
cha się przemówień o potrzebie wspólnej 
działalności, a tembardziej o potrzebie po­
łączenia. Jest to najzupełniej na czasie.

Dziś już usiłowania jednego związku nie 
wystarczają, kryzys bezrobocia i jego skutki 
niweczą pojedyńcze zabiegi, i warunki pra­
cy ulegają pogorszeniu. Cennik nie we 
wszystkich zakładach jest przestrzegany. Mu­
simy się wspólnie zastanowić nad sytuacją, 
wspólnie znaleźć sposoby i środki naprawy 
i wspólnie przeprowadzić poprawę sto­
sunków.

Kol. M iałan: To, co kol. W. przedstawił, 
każdy z nas odczuwa i każdy chce naprawić. 
Jednak sprawy te możemy tylko stopniowo 
omawiać, uzgodniać i wprowadzić w życie.

Kol. Nurowski: Przed kilku la ty mieliśmy 
jedną, silną organizację w  Warszawie. Wów­
czas z organizacją liczyli się zarówno po­
szczególni koledzy, jak i właściciele. Dziś 
organizacje nasze osłabły. Dlatego widzimy 
cały szereg uchybień cennikowych i organi­
zacyjnych. N iektórzy właściciele płacą niżej 
cennika, niektórzy koledzy chodzą na swoją 
rękę po kantorach, szukając pracy. Delegaci, 
nie czując poparcia ogółu, nie zawsze mogą 
reagować na zaleganie z wypłatami. Właści­
ciele wykorzystują również rywalizację obu 
związków. Zebraliśmy się po to, by bolączki 
zawodowe uzdrowić; zadanie to trudne, lecz 
wspólnemi siłami zdołamy zło usunąć.

Kol. Gawroński. W  dyskusji nad po- 
szczególnemi punktami z pewnością będzie­
my wskazywać, iż jedną z przyczyn dzisiej­
szego kryzysu organizacyjnego jest rozdwo­
jenie organizacyne, dlatego proponuje, by 
uzupełnić porządek dzienny punktem: połą­
czenie obu związków.

Kol. W itkowski. Nasza organizacja przy 
omawianiu spraw, nad któremi dziś obradu­
jemy, nie poruszała sprawy połączenia. Pro­
ponowaliśmy połączenie przed rokiem, je­
steśmy za niem, lecz czekamy, aż ono dojrze­
je. Propozycja kol. Gawrońskiego jest bar­
dzo na czasie; można ją omówić w  Komisji, 
ale należy ją  omówić przedewszystkiem na 
posiedzeniach obu zarządów.

Kol. Świacki dziwi się, że kol. W. chłodno 
traktuje tak ważną sprawę.

Kol. Nurowski rozumie stanowisko kol. 
W itkowskiego; rzeczywiście wpierw należy 
połączenie omówić w  zarządach. Nie wątpi, 
że wszyscy drukarze rozumieją, iż konieczne 
jest połączenie.

Kol. G linko: Tylko połączenie może dać 
trwałą poprawę. Wspólne załatwianie spraw 
oo czasu do czasu jest ty lko łataniną. 
Nad połączeniem powinniśmy się dobrze 
zastanowić i tak go dokonać, by żadna 
grupka w  przyszłości nie mogła założyć 
odrębnej organizacji. W  naszej organizacji 
wszyscy są za połączeniem.

Kol. W itkowski. Połączenie jest sprawą 
tiudną, należy usunąć szereg przeszkód. Jest 
gorącym zwolennikiem połączenia, dąży do 
niego szczerze i wytrwale, choć chłodno 
o niem mówi. Wysunięcie połączenia rady­
kalnie zmienia porządek obrad, ponieważ 
wiele punktów z obrad załatwionychby było 
samo przez się. Głośne i jawne postawie­
nie na porządku obrad połączenia w niektó­
rych^ wypadkach poprawiłoby sytuację.

Kol. Gawroński popiera myśl, że należy 
o połączeniu pomówić najpierw w zarządach. 
Wniosek postawił na swoją odpowiedzial­
ność, gdyż wynika on z tematu obrad.

Po pewnej jeszcze wymianie zdań, jedno­
głośnie uznano, że sytuacja jest ciężką, że 
należy ją poprawić i to poprawić wspólnemi 
wysiłkami.

Rozstrzygnięcie, jak wspólne poczynania 
będą finansowane, oddano do rozpatrzenia 
obu zarządom.

Kol. Miałan. Od dziś obie organizacje 
występują wspólnie, wszelkie sprawy i różni­
ce powinny zniknąć. Cieszy się, iż kol. Ga­
wroński postawił wniosek o połączeniu, gdyż 
skutki podziału bardzo dotkliwie dają się od­
czuwać. Osobiście pragnie, by połączenie do­
szło do skutku jak  najprędzej. Sądzi, iż jego 
zdanie podzielają obecni członkowie organi­
zacji z Elektoralnej (potakiwania wszyst­
kich).

Wniosek o połączeniu jednogłośnie, jako 
wniosek Komisji, postanowiono oddać obu 
zarządom do rozpatrzenia.

Wniosek o wydanie wspólnej odezwy do 
członków odłożono do następnego posie­
dzenia.
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O jednolitą organizację
Chodzi mi w  pierw szym  rzędzie, aby 

Sz Kolegom, opierającym  się w prow adzeniu 
w szystk ich  rodzajów  św iadczeń, jakie posia­
d a ją  organizację d rukarzy : lw ow ska i k ra­
kow ska trafić do przekonania i pchnąć ich 
do decyzji w  tym  kierunku. Jest to  kierunek 
w edług w szystk ich  danych najkorzystniejszy 
dla przyszłości Zw iązku D rukarzy, a  u trw a­
lający to, cośm y przed kilku laty  zaczęli: 
zjednoczenie w szystk ich  drukarzy, pracu ją­
cych na ziem iach polskich do w spólnej w al­
ki o lepszy b y t i lepsze wyszkolenie się w za­
wodzie.

Im luźniejszy je s t stosunek członków  ja ­
kiejś organizacji do tejże organizacji, tern 
m niejszą je s t jej spoistość, tern w iększa spo ­
sobność opuszczenia jej szeregów , przy lada 
ckazji, bo przy jej opuszczeniu nie wiele się 
traci.

P rzy  tak  nikłych zapom ogach i ich rodza­
jach , jakie posiadają  niektóre okręgi, praw ie 
że konieczność zm usza do n ieog lądan ia  się na 
tę  pomoc, a trzym ania się „pańskiej klam ki”, 
co znow u nie w ychodzi na korzyść zorgani­
zow anych, ani Związku D rukarzy.

T ego  przykłady mieliśm y w łaśnie w  W ar­
szaw ie, w  gnieździe najw iększego oporu prze- 
C’ w  w prow adzeniu  w szystkich rodzajów  
św iadczeń, podczas ostatn ich  w alk o lepsze 
w arunki bytu.

W ielka liczba dzikich, dwie organizacje, 
b rak  silniejszego zespolenia ludzi, walczą-* 
cych o te sam e cele, byty kulą u nogi p ro­
w adzących tę w alkę; b rak  poczucia w spól­
ności in teresu  w  walce, brak  w yrobienia or­
ganizacyjnego, przyzw yczajenie tyloletnie do 
chodzenia i załatw iania luzem spraw , specjal­
ne stosunki w  b. Królestw ie Polskiem , gdzie 
ucisk polityczny za rosyjskich czasów , w y­
tw arza ł tego rodzaju  sy tuację, że w  razie ja ­
kiegoś konfliktu m iędzy pracującym i a p ra­
cobiorcami, m usiano załatw iać sp raw ę sto ­
sow nie do okoliczności i w arunków , w  ja ­
kich się dani robotnicy znajdow ali.

W szystko  to  w ytw orzyło  pęd do nie w ią­
zania się niczem, aby  m ożna było każdej 
chwili p rzybrać inną postaw ę, stosow nie do 
zm ienionych w arunków , co dzisiaj w obec 
now szych sposobów  walki, które każą, tylko

w  zw artych  szeregach w alczyć i przez to  da­
ją  szanse w yjścia  z niej zwycięsko, są  w łaś­
nie przykładem , że należy przeprow adzić 
jsknajw iększą  spoistość Związku D rukarzy.

Już w  poprzednich num erach „W iado­
mości G raficznych” w spom niano, że w iększe 
św iadczenia, więcej p rzyw iązują członków ; 
tizeb a  jeszcze dodać, że przez to  w zrasta  
znaczenie organizacji na zew nątrz i każe się 
liczyć z nią tym , k tórzy  radziby zapom nieć 
o jej istnieniu, lub tem u istnieniu zaprzeczyć, 
a  w szelkie zakusy zignorow ania jej, lam ią się 
o spoistość tejże.

My w  byłej Galicji, m ając starszą, silniej­
szą organizację, w ypróbow aną w  w alkach 
kilkakrotnie, staw ianą  za w zór w szystkim  
istniejącym  zw iązkom  zaw odow ym , o trzym a­
liśmy jej form ę dzisiejszą z zachodu, gdzie 
w ypróbow ano już daw no wszelkie form y or­
ganizow ania się. Jej form a obecna pow inna 
być w zorem  i podstaw ą do u tw orzenia sil­
nego, jednego Zw iązku D rukarzy, o jednem  
zew nętrznem  obliczu.

D zisiejsze okręgi, chodzące luźno i w al­
czące od w ypadku do w ypadku, na w łasną 
rękę, w łasnem i środkam i, są  zależne od 
sprzy jających  okoliczności i zebranych fun­
duszów .

U strój, jaki dzisiaj jest, w  naszym  Zw iąz­
ku jes t nie do utrzym ania. K ażda rzecz na 
świecie ulega z czasem  popraw kom , ulepsze­
niom, aby  m ogła służyć z jak najw iększym  
pożytkiem  celowi, dla którego została urzą­
dzoną. T o sam o musi się stać  z naszym  
Związkiem  Drukarzy.

Chcąc w prow adzę jednolity cennik 
w  calem państw ie, musimy przedew szyst- 
kiem urządzić się we w łasnym  domu, uzgod­
nić rozbieżne zdania o jednej i tej sam ej rze­
czy, bo będziem y musieli przeprow adzić 
podział na klasy w szystkich m iejscowości 
w państw ie, a  dopiero uzgodniony m iędzy 
nami projekt, przedłożyć pryncypalom  i być 
gotow ym i do poparcia go wszelkimi środka­
mi, do czego znow u je s t potrzebne silniej­
sze zespolenie w szystkich okręgów .

Taki stan, jaki jes t dzisiaj, nie w róży nic 
dobrego na przyszłość Zw iązkow i D rukarzy, 
tem bardziej, że przew lekły kryzys ekono­
miczny daleki jes t jeszcze do zażegnania.

W. Z.

Z Życia  Organizacji
Z posiedzenia Zarz. G łów nego

(D okończenie.)

S p r a w y  b i e ż ą c e .  Przyjęcie Okr. 
W ileńskiego. —  Kol. Szczucki: O rganizacja 
W ileńska jes t już czynna od kilku miesięcy. 
P rzeprow adziła podw yżkę zarobków , pracuje 
z pow odzeniem  nad uregulow aniem  stosun­
ków  w  Wilnie. Na początku rozpoczęcia 
sw ej działalności koledzy w ileńscy zwrócili 
się do W ydz. W yk. o przyjęcie ich do Zw iąz­
ku ; żądają, by przyjęto  ich jako starych 
czionków. W ydz. W yk. nie czul się w  m oż­
ności zadośćuczynić tym żądaniom . Z apro­
ponow ał w stąpienie na praw ach now ow stę- 
pującego. O kręg odw ołuje się do Zarż. Gł.

Kol. Byliński: O rganizacja w ileńska zo­
stała  w łaściwie zaw ieszona. W ilno przecho­
dziło niebyw ałe bezrobocie, około 70% ko­
legów  pozostało bez pracy. Pom ocy od 
centrali ani od innych zrzeszeń nie m ogliśmy 
otrzym ać, gdyż kryzys w szystk ich  gnębił. 
Nie pom agało opodatkow anie się pracujących 
na bezrobotnych, gdyż sum y zebrane byty 
stosunkow o mate. O rganizacja nic nie m ogła 
poradzić i postanow iono ją  zawiesić.

Z chw ilą polepszenia się sy tuacji przy­
wróciliśm y działalność O kręgu. Z organizacji 
centralnej nie w ystąpiliśm y, tylko chwilowo 
przestaliśm y płacić. W  chwili zaw ieszenia 
Centrala byta nam w inna pew ne kwoty. 
Obecnie prosim y, by Zarz. Gt. uw zględnił po­
w yżej w spom niane okoliczności i przyjął nas 
jako  starych  członków. W płynie to dodatnio 
na odbudow yw ującą się organizację.

Po pew nej dyskusji, b iorąc pod uw agę, iż 
centrala była w inną pew ne kw oty  Okr. Wil. 
w  chwili zaw ieszenia, Z arząd Gł. postanow ił 
przyjąć Okr. Wil. na starych  praw ach. Z cen­
tralnej zapom ogi dla bezrobotnych będą ko­
rzystać tylko ci członkowie Okr. Wil., k tó ­
rzy w  chwili zaw ieszenia działalności mieli 
praw o do zapom óg.

Postanow iono rów nocześnie, iż na naj­
bliższe zebranie Okr. Wit. uda się delegat 
Zarz. Gt. D ata zebrania będzie datą  pow ro­
tu do centralnej organizacji.

U)

Książka i jej rozwój
W yrab iano  też pergam iny kolorow e - -  

purpurow e zw łaszcza, używ ane na futerały, 
cieszyły się dużym popytem . N a pu rpu ro ­
wym pergam inie p isano złotem i srebrem  
(— Codex argen teus w Upsali, zaw ierający 
b ib lję U lfilusa). W  średniow ieczu istniały 
dw a rodzaje pergam inu: hiszpańsko-w łoski 
i francusko-niem iecki.

Z ukazaniem  się papieru  pergam in nie 
odrazu  stracił znaczenie, długi czas bowiem 
nie dow ierzano trw ałości papieru , to też do 
końca XIV w. w  niektórych k ra jach  w yda­
w ane były zakazy używ ania pap ieru  do pi­
san ia  dokum entów , a urzędnicy musieli sk ła­
dać odnośną przysięgę. P ierw sze Niemcy 
w ypow iedziały się za użytecznością now ego 
w ynalazku, tam  też już w  XIII w. w ydaw ane 
były dyplom y cesarskie na papierze. F ab ry ­
ki pap ieru  jednak  pow stały w  Niemczech 
znacznie później niż we Francji i W łoszech, 
co zresztą  zrozum iałe jest, jeżeli uw zględni­
my drogę, k tó rą  pap ier p rzedostał się do 
E uropy (z Chin— przez ta ta ró w — arabów — 
do H iszpanji —  stąd  do W łoch i Francji. 
1 tak  we Francji istniały już fabryki papieru

w 1189 r., podczas, gdy pierw sza fabryka 
w Niemczech założona została  p raw dopo­
dobnie w 1290 r. w  R aw ensburgu, a  napew - 
nn w 1320 r. w  pobliżu M oguncji. O dtąd 
jednak  już w krótkim  czasie pow staje sze­
reg  fabryk  w  m iastach nadreńskich. Do Pol­
ski dostał się pap ier z F rancji d rogą  ogólną 
przez Niemcy. Długi czas sprow adzano  go 
tą  drogą. D opiero w XV w. po jaw iają  się 
w Polsce młyny papiernicze (pierw szy 
w P rądniku  pod Krakowem , założony przez 
o. o. D uchaków ).

*
*  *

Zanim  przejdziem y do bliższego rozpa­
trzenia papieru , k tó ry  stanow ić będzie jak 
gdyby jeden z m ostów, łączących książkę 
średniow iecza z książką now ożytną, zapo­
znać się musimy jeszcze z przyboram i, któ­
re służyły do pisania  w  średniow ieczu, 
a  także z pismem sam em, oraz z form ą 
książki owych czasów . Co do przybo- 
rów, na pierw szy plan obok znanego 
nam  już rylca, używ anego do pisania 
na tabliczkach woskowych, w ysuw a się 
pióro  ptasie, najczęściej gęsie. T rzcina p ra ­
wie zupełnie nie je s t używ ana. Do linjow a- 
nia pap ieru  używ ano krążka ołow ianego, do 
pergam inu— ostrego  narzędzia. Jako środki 
pomocnicze do rów nego pisania  służyły też

lin ja  („ r ig a ” w zepsutej łacinie) oraz cyrkiel 
(punctorium ).

A tram entu  używ ano do w. XIII w  b a r­
dzo dobrym  gatunku, od XIII w. w yrab iano  
a tram en t gorszy, co się ujem nie odbiło na  ko­
lorze i czytelności pism a. Liczne recepty 
na w yrób a tram en tu  p rzep isu ją  w  pierwszej 
linji g a las i w itriolej. K ałam arze w yrabiano 
z drzew a i rogu. F arba  czerw ona szersze 
znalazła zastosow anie niż w  starożytności 
i pisano nią nietylko inicjały, lecz i daty, 
a  także te ustępy, k tóre chciano podkreślić 
specjalnie.

Do pisania  ksiąg  istnieli, jak  wiemy, 
w staroży tności zaw odowi pisarze. Na po­
czątku średniow iecza natom iast funkcję tę 
spełn iają  w yłącznie zakonnicy i zakonnice, 
którzy początkow o kopjow ali wyłącznie tylko 
utw ory religijne, z czasem dopiero zaczęli 
p rzepisyw ać księgi świeckie i utw ory św iata  
staroży tnego . Duchowni świeccy, niezajęci 
w  kancelariach również zarab iali przepisyw a­
niem. Od XIII w. dopiero zaczynają przepisy­
w ać i ludzie świeccy —  za rab ia jąc  w ten spo­
sób na życie i w y tw arzając z czasem  liczną 
k lasę zaw odowych pisarzy. W e Francji na­
zyw ali się oni „clerc”, w  Niemczech —  „K a- 
th ed ra lis” albo „S tuh lschre iber” .
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Z a p o m o g i  p o d r ó ż n e .  Kol. 
W itkow ski: Już dziś w idzim y pew ne niedo­
kładności w  stosow aniu  regulam inu o zapo­
m ogach podróżnych. S ą już w ypadki, iż nie­
którzy  jeżdżą na w łasną rękę i żądają  zapo­
m óg podróżnych. Należy członków  i zarzą­
dy uprzedzić, iż zapom ogi m ogą być w yda­
w ane tylko ściśle w edług regulam inu.

Kol. Chałupka zw raca uw agę na brak 
członkow skiej książeczki, co u trudnia kon­
trolę.

Kol. Szczucki: W yjeżdżający w podróż 
c tizy m ają  kartę  podróży, na której odnoto­
w any  będzie kierunek podróży i pobrane za­
pom ogi. W yjeżdżać m ożna tylko po poro­
zumieniu się z organizacją.

Kol. K usyk: Należy ściśle p rzestrzegać 
regulam inu, a  przybyw ającym  z zagran icy  
udzielać zapom ogi tylko wtedy, gdy przed­
staw ią  dowody, iż należą do organizacji.

Po dyskusji p rzyjęto  w niosek, że zapo­
mogi podróżnym  w ydaw ane będą ściśle w e­
d ług regulam inu. U dający się w podróż 
o trzym a kartę  podróżną, w  której odnoto­
w yw ane b ędą  zapom ogi i kierunek podróży.

§ 70 i 72. Om ów iono § 70 i 72 Regula­
m inu Zw iązku o zmianie zaw odu. W yjaśnio­
no, iż członkowie, opuszczający zaw ód chw i­
lowo, gdy op łaca ją  w kładkę członkow ską, 
ko rzysta ją  z w szelkich p raw  członkowskich.

Na w niosek kol. B urkota Zarz. Gł. w zy­
wa sekretarzy  organizacyj i członków, by 
stosow nie do § 135 regulam inu nadsyłali do 
red. „W iad. G raf.” kopje protokółów , sp ra ­
w ozdań, w szelkie uchw ały i postanow ienia 
w  celu zam ieszczenia ich w  organie zw iąz­
kowym.

Ńa w niosek kol. K usyka postanow iono 
zw rócić się do władz, z zażaleniem , iż we 
Lwowie w szkole państw ow ej pod pokryw ką 
nauki in tro ligatorstw a przyjm uje się roboty 
z m iasta.

P rzyjęto  rezolucję, by zapom ogi pań­
stw ow e dla bezrobotnych przedłużono, 
a  obecne form alności uproszczono.

P rzy jęto  do przychylnej w iadom ości 
zw rócenie się kolegów  z Bielska, Cieszyna 
i K atowic do Okr. Krak. o naw iązanie w za­
jem ności co do praw  członków  tych organi­
zacyj w  razie choroby, braku pracy i t. p. 
św iadczeń.

Pism o średniow ieczne ulegało w  dalszym  
ciągu  stopniow ym  zm ianom  i przeobraże­
niom. Z pism a uncjalnego, które, jak  wiemy 
już, około V w. pow stało w Rzymie, z pism a 
kapitalnego, w ytw orzyło się w  VI w. pismo 
pótuncjalne, bardziej zaokrąg lone, które 
obok dużych lite r „m ajuskuł” , zaprow adziło  
i małe litery  „m inuskuły” . T e ostatn ie  roz­
pow szechniły się w  IX w. Były to trzy  pism a 
książkowe. Do pisania  rachunków  i użytku 
potocznego istn iało  rów nocześnie pismo po­
chyle „ku rsyw a” , zrazu  wyłącznie duże litery, 
następnie i małe. N a początku VII w. pod 
w pływ em  p isarzy  z kancelarji M erow ingów  
w ytw arza  się m inuskuła m erow ingow ska —  
pism o bardziej kanciaste, w  którem  litery 
w ysta ją  ponad linją od góry  i dołu. Pism o 
to trw a przez dw a wieki. Niezależnie od 
siebie istn ieją  w  różnych krajach  3 narodo­
we m inuskuły: _  longobardzka we W ło­
szech, w izygocka w  H iszpanji i ang losaska 
w  B rytanji.

W szystkie te pism a ustępują  m iejsca na 
początku IX w. m inuskule karolingow skiej, 
k tó ra  w ytw orzona na dw orze K arola W. pod 
w pływem uczonych i zakonników  przedosta­
je się z A kw izgranu i ze „Schola p a la tin a” 
(dw orskiej szkoły K arola W .) na szeroki 
św iat. Pism o to dąży do możliwości najw ięk­
szej czytelności, nie łączy z sobą liter, jes t
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Kol. Kożuch zaw iadam ia, iż kol. T aubm an 
w ydaje podręcznik dla składaczy i w nosi
0 poparcie tego  w ydaw nictw a. •— Przyjęto.

Kol. S trzódka z K atowic w skazuje na po­
trzebę inform acyj o organizacji i jej życiu 
w  języku niemieckim. —  Przyjęto.

Kol. Kusyk przedstaw ił potrzebę pow o­
łania funkcjonarjusza w  O kręgu Lwowskim. 
Po dyskusji postanow iono rozpatrzyć zasad­
niczo spraw ę pow oływ ania funkcjonarjuszy 
na najbliższym  Zjeździe.

Om ów iono szczegółow o bezrobocie obec­
ne i szkody, jakie ono w  poszczególnych 
okręgach i oddziałach w yrządza.

Postanow iono z pow odu wielkiego bezro­
bocia, jakie spadło na w szystkie oddziały
1 okręgi, w strzym ać w yjazdy członków  W ce­
lu poszukiw ania pracy.

Na w niosek kol. K usyka postanow iono 
zw rócić się do Kom. Centr., by rozpoczęła 
kroki w  celu w ydania ustaw y, opiew ającej, 
iż um ow y zbiorow e, zaw arte  przez organi­
zacje właścicieli i pracow ników  obow iązują 
w szystk ich  właścicieli i p racujących na te­
renie umowy.

P rzed  zam knięciem  o b rad  Kom. Rew., 
z udziałem  członków  z prow incji, odczytała 
protokół spraw dzenia  ksiąg  i dow odów.

Z protokółu w ynika, iż książki i dow ody 
kasow e znajdu ją  się w  zupełnym  porządku.

Kom. Rew. zw raca się do Zarz. Gł., by 
zaprow adzono od N. Roku buchalterję am e­
rykańską, jako łatw iejszą do kontroli, oraz 
by posiedzenia Kom. Rew. zw oływ ane byty 
częściej niż dotychczas.

Z arząd postanow ił przychylić się do 
w niosku Kom. Rew. o w prow adzeniu bu- 
chalterji am erykańskiej. Co zaś do częstsze­
go zw oływ ania posiedzeń Kom. Rew., to 
je s t rzecz Kom., może się zbierać, kiedy 
uzna za stosow ne, pożądane co trzy  miesiące.

Z Okręgu Krakowskiego
D nia 23.X-25 r. odbyło się 9-te posiedze­

nie Z arządu  Zw iązku D rukarzy  w  Krakowie 
pod przew odn. kol. Kożucha Jana. P rze­
w odniczący, o tw ierając posiedzenie, zaw iada­
mia W ydział o śmierci dwóch kolegów : sk ła­
dacza śp. Jana  Łuczkowa, seniora, jub ila ta , 
długoletniego członka Stow , i Zw iązku D ru­
karzy w Krakowie oraz członka Stow. „S ita”,

proste i ładne. N ajw iększego rozw oju dosię­
ga  ono w XII w., poczem pod wpływem 
tendencyj ogólnych, ujaw niających się prze- 
dew szystkiem  w architek turze i sztuce, za­
tra ca  coraz bardziej swój ch a rak te r pism a 
okrąg łego , ustępując m iejsca w  początkach 
XIII w. ostrem u, zgodnie z ostrołukow ym  
stylem , pismu gotyckiem u. Pism o gotyckie 
rozszerza się po w szystkich kra jach  i panuje 
niepodzielnie praw ie do końca XIV w. Je­
dynie we W łoszech nie ma ono cech w ydat­
nych. Z dwóch rodzajów  minuskuły go­
tyckiej w  pierwszym  są tam  litery  w ysmukłe, 
ścieśnione, w  drugim  zaś, t. zw. „ le ttre  de 
form e” —  bardziej szerokie i wysokie. W ło­
chy też z początkiem  XV w. s ta ją  się ko­
lebką now ego pism a —  pism a hum anistów , 
do k tórego w zory zaczerpnięte zostały  z pis­
ma staroży tnego  Rzymu.

N ajbardziej rozpow szechnioną form ą 
książki w  średniow ieczu był kodeks, obok 
k tórego  spotykam y jeszcze i form ę zwoju, 
używ anego jednak do celów specjalnych —- 
do p isan ia  dyplom ów, listów, w yjątkow o zaś 
tylko do rękopisów  literackich oraz w ierszy. 
Na zw ojach spisyw ane też były kroniki, 
z których jedna, pochodząca z IX w. ma 
11 m. długości. Z  dokum entów  pisanych na 
zw ojach ciekawy egzem plarz, dotyczący spo­
ru polaków  z krzyżakam i z 1320 r. przecho-
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który  w  70 r. życia opuścił nasze szeregi, 
oraz m aszynisty  śp. W idełki W ojciecha, li­
czącego la t 42. Pam ięć ich uczczono przez 
pow stanie. —  P rezes przedstaw ia spraw y 
wynikłe z p ro tokółu : 1) K om isja złożona 
z kol. M. W esołow skiego i E lg ieta  J., pole­
ciła do druku pracę kol. T aubm ana;
2) W  spraw ie „N ow ości II.” polecono Ko­
legom skarżyć do Sądu przem ysł. N astępnie 
zaw iadam ia W ydział, że odwiedzili nasz 
Zw iązek dw aj delegaci śląscy kol. Sypta 
A z B ielska i kol. S trzódka z Katowic, z któ­
rymi odbyliśm y konferencję celem naw iąza­
nia stosunków  w zajem ności. —  Poczem  zło­
ży! spraw ozdanie z objazdu prow incji, oraz 
przedstaw ił obecną sy tuację  w  zaw odzie 
drukarskim , poczem pow zięto szereg  w nios­
ków  w  spraw ie bezrobocia. —  Odczytano 
wpływy. Z ałatw iono szereg  podań w róż­
nych spraw ach.

Przy ję to  do Zw iązku i Stow. nast. kol.: 
1) R aba Leona z Jasła , za  wpisem. 2) Nowo- 
w ypisanych kolegów : H erm ana Szw ebera,
3) Czepca S tanisław a, 4) Sm ajka S tefana, 
5) T hom a Józefa, 6 ) Sobornię Jana, 7) Gu­
zika Jana, 8) S ław ka M ieczysława, 9) P ie­
karsk iego  M arjana  —  bez wpisu.

W ykreślono ze Zw iązku i Stow, za zale­
ganie z w kładkam i: 1 )Lipow skiego T adeu ­
sza, 2) U rbańskiego A ntoniego, 3) Friiksa 
H enryka.

Z Okręgu Warszawskiego
Z posiedzeń Z arządu Okręgu.

Na posiedzeniu w  dn. 22.X. Obecni kol.: 
Żyburski, W itkow ski, G arusiew icz, Miłobędz- 
ki, Kuszewski, Minich, Glinko, W itecki, Fryk, 
Piórowicz, M azurek i Trynkiew icz.

Porządek dzienny: 1) D elegat do Rady 
N adzorczej —  L ista składek na wychowanie 
dzieci; 2 ) M aszynkarze na ręczny skład;
3 ) Spraw a kol. Pogodzińskiego M ikołaja;
4) Spraw a kol. Sm ólkow skiego; 5) O dezw a 
od bezkondycyjnych. Kol. W itkow ski odczy­
ta! list Rady N adzorczej W ydziału Opieki nad  
dziećmi robotniczem i z p rośbą o opodat­
kow anie w szystkich człnków  na rzecz w y­
chow ania dzieci po robotnikach w sumie 
10 gr. miesięcznie. Po dyskusji postanow io­
no: poniew aż poprzednio już przyznano sta -

wuje się w Bibljotece Królewieckiej. Za­
w iera on tek s t procesu, sp isany przez lega­
tów  papieskich i posiada 7 łokci długości 
i 9 cali szerokości.

P rzy  p isaniu kodeksów  ogrom ną rolę od­
gryw ały  zdobienia m alarskie, t. zw. m inja- 
tury . N azw a ta pochodzi od łacińskiego sło­
w a „m inium ”, oznaczającego czerw oną fa r­
bę. „M iniare” znaczyło ozdabiać czerw oną 
farbą . Inny term in „illum inare” (illum ina­
to r —  ozdabiacz) je s t pochodzenia później­
szego. Czasam i zdobili rękopisy sam i ko­
piści, zazw yczaj jednak  pozostaw iali oni przy 
pisaniu kodeksów  puste m iejsca na ozdoby, 
które następnie w ykonyw ali specjaliści, illu- 
m inatorzy. W skutek tego podziału pracy 
zdarza ją  się rękopisy, w  których tekst po­
chodzi z epoki w cześniejszej niźli m injatury.

N ajw cześniej, bo już w  VI w. zdobienie 
fa rbą  czerw oną rozw inęło się w  łrlandji. ś la ­
dy zło ta  spotykam y poraź pierw szy w zdob­
nictwie angielskiem  z VII w. Na kontynen­
cie żyw szy rozwój zdobnictw a p rzypada na 
epokę K arola W .,epokę k tó rą  cechował wo- 
gćle bogaty  rozkw it sztuki, popierany przez 
m onarchę i jego  dw ór. W pływ  jej przenika 
także do Anglji, gdzie sztuka sam oistna od 
XI w. zaczyna stopniow o upadać.

(D . c. n .)



4 W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E JYs 22

lą  zapom ogę 50 zł. miesięcznie, w obec tego 
opodatkow ana nie w prow adzim y. Co do w y­
delegow ania jednego członka zarządu  do Ko­
misji R ady N adzorczej delegow ano kol. Mi- 
nicha. —  R ozpatrzono sp raw ę: czy m ożna 
posyłać m aszynkarzy na kondycje ręczne na 
ich prośbę. W  dyskusji brali udział k o l.: 
Piórow icz, Minich, W itecki, F ryk i inni, po­
czerń postanow iono, aby Sekcja m aszynkarzy 
na zebran iu  sw ego zarządu  przeprow adziła 
tę  spraw ę. R ozpatrzono podania i postano­
w iono: kol. Pogodzińskiem u M. w strzym ać 
do w yjaśnienia; Kol. Sm ółkow skiem u odm ó­
wiono —  w edług regulam inu koleżeńskiego.

Postanow iono przestać podziękow anie dy- 
rvgentow i o rk iestry  za udział w  zabaw ie 
drukarzy. Kol. M iłobędzki zgłosił rezygnację 
z Kom. Kult. A rtystycznej —  odłożono do 
następn. posiedź. O m aw iano zaproponow ane 
przez Kółko Dram. urządzenie drugiej 
zabaw y —  odłożono.

Z d n i a  29.X-25 r.
Obecni kol.; Żyburski, W itkow ski, G aru- 

siewicz, Kuszewski, Miłobędzki, Glinko, Fryk, 
M azurek, Minich, T rynkiew icz i P iórowicz 
oraz przedst. Sekcji m aszynistów  —  kol. 
Śliwiński.

Porządek dzienny n a s i :  1) Z ebranie bez- 
kondycyjnych; 2) Z jazd w ychow ania dziec­
k a ; 3) Akadem ja ; 4 ) R ezygnacja kol. Mito- 
będzkiego; 5) O dczyt o Kasie Chorych; 
6) Cennik ogó lno -k ra jow y ; 7) Z apom ogi: 
Godlew ski. P rzyjęcie: D obrzyński (Zbr. Pol­
sk a ), Dziekanik.

O dczytano protokół z zebrania bezkondy- 
cyjnych, k tóry  przyjęto  do w iadom ości. —  
O dczytano zaproszenie na Z jazd p rzedstaw i­
cieli Schronisk w ychow ania dziecka. Ponie­
w aż Z jazd ten odbędzie się w  Krakowie, 
w ięc delegata  się nie w ysyła. —  R ozpatrzo­
ne zaproszenie na akadem ję z pow odu 
10-lecia legalnego ruchu zaw odow ego zw iąz­
ków  żydow skich, k tóra odbędzie się w  T ea- 
tize  Kam ińskiego w sobotę dn. 31.X r. b. 
w ydelegow ano kol. W itkow skiego i Śliwiń­
skiego. —  O m ów iono rezygnację  kol. Miło- 
będzkiego z Kom. Kult. O św iat., przyczem  
om ów iono szczegółow o działalność Komisji, 
poczem kol. M iłobędzki na razie rezygnację 
cofnął i zaproszono kol. Glinko do pom ocy 
w  pracy. —  Kol. W itkow ski zreferow ał sp ra­
w ę w yborów  do Kasy Chorych i sp raw ę 
odczytu na ten tem at. D yskusja: kol. Śli­
w iński, Glinko, Żyburski, F ryk, M azurek 
i inni, poczem  postanow iono odczytu nie 
urządzać w  lokalu Zw.. Kol. W itkow ski 
zdał spraw ozd. z plenarnego posiedzenia 
Centrali drukarskiej i zakom unikow ał, iż 
w płynął projekt now ego cennika og.-kraj., 
k tóry  m usim y rozejrzeć i w prow adzić w  nim 
pewne popraw ki, postanow iono zwołać w tej 
spraw ie specjalne zbranie na w torek  2.X1 r. b. 
o godz. 6 wiecz. —  R ozpatrzono spraw ę kol. 
D obrzyńskiego ze „Zbrojnej Polski” i po­
stanow iono w ydać książeczkę członkow ską.—  
Postanow iono w ezw ać kol. Hoffmana Stefa­
na do lok. Zw. w  spraw ie zorganizow ania 
kom pletu do pracy na niższe w arunki pła­
cy. —■ Kol. G odlew skiem u postanow iono za­
pom ogi w ypłacać potrąceniem  zaległości. —  
Kol. Śliwiński zdał sp raw ę z działalności Ko­
misji Lotnej.

Kolo Delegatów  warszawskich odbyw a 
sw oje posiedzenie dw a razy w  miesiącu 
w poniedziałki po dacie 1-go i 15-go każde­
go m iesiąca. Kolegów w szystkich drukarń  
prosim y o przysyłanie swoich rep rezen tan­
tów, aby  mieć s ta lą  łączność ze Związkiem .

Z Okręgu W ileńskiego
W  czw artek, d. 5 b. m. o godz. 6 pp., 

odbyło się w W ilnie w alne zebranie człon­
ków O kręgu z udziałem delegata  Z arządu  
G łów nego, kol. Szczuckiego, oraz członków 
Polskiego Zaw odow ego Związku G raficznego 
(Z w iązek w druk. p. Z aw adzkiego) i p ra ­

cow ników  drukarn i kolejow ej. Z ebran iu  prze­
w odniczył kol. Paszkiew icz, p ro tokół pro­
w adził kol. Kiwilszo.

N a zebran iu  tern delega t Z arządu  Głów­
nego w ygłosił obszerny re fe ra t na tem at sto­
sunków  organizacyjnych, gospodarczych 
i cennikowych, w ysłuchany przez zebranie 
z w ielką uw agą.

„G dybym  był mógł stanąć  przed wami, 
szanow ni koledzy, przed trzem a la ty  —  roz­
począł referen t —  pow itałbym  w as, jako  n a j­
potężniejszy O kręg naszego  Związku, na jpo ­
tężniejszy nie liczbą, lecz siłą organizacy jną. 
N iestety, w skutek  sm utnych w ypadków , jakie 
się na terenie w aszego O kręgu w  końcu 
r. 1923 rozegrały , ta  po tęga zm alała i dziś 
rozpoczynacie nanow o pracę  nad  przyw ró­
ceniem w aszem u O kręgow i daw nej jego  siły”.

Omówiwszy następnie dojście do skutku 
centralizacji Zw iązku i pierw sze etapy  walki
0 cennik ogólnokrajow y, rozpoczętej wielkim 
strejk iem  krakow skim  w r. 1922, p rzedsta­
wi! referen t z kolei kryzys r. 1923— 1924
1 w yrządzone przezeń naszej organizacji i ca­
łem u ruchowi zaw odow em u w Polsce szko­
dy, upadek O kręgu W ileńskiego, cofnięcie 
się cennika ogó lnokrajow ego; poczem zatrzy ­
m ał się na okresie, w  którym  po w prow a­
dzeniu złotego zaznaczyła się popraw a kon- 
junk tu ry  w naszym  zaw odzie, co pozwoliło 
nam  podjąć nanow o w alkę o cennik ogólno­
krajow y. Z obrazow ał 14-to tygodniow ą w al­
kę cennikow ą w  W arszaw ie i Sosnow cu, 
10-tygodniowy stre jk  poznański, kilka in­
nych w alk cennikowych, przeprow adzonych 
w  m niejszych oddziałach, z których w szyst­
kie uwieńczone zostały  powodzeniem .

Omówiwszy obecną sy tuację  gospodar­
czą k ra ju , określił re feren t stosunek nasze­
go Zw iązku do ruchu zaw odow ego w  k raju  
i zagran icą, podkreślając naszą ścisłą łącz­
ność z tym ruchem i w skazując na stre jk  
pracow ników  przem ysłu graficznego w  Bel- 
gji, gdzie z pom ocą finansow ą strejkującym  
pospieszyły w szystkie zw iązki drukarskie, 
zorganizow ane w  M iędzynarodów ce D rukar­
skiej, m. in. i nasz Związek, dzięki czemu 
stre jk  ten po 9 tygodniach został w ygrany  
na całej linji. Z tak ą  pom ocą m iędzynarodo­
w ą spo tka się i nasz Związek, jeżeli jej bę­
dzie kiedyś potrzebow ał.

Po om ówieniu naszych zam ierzeń na 
przyszłość, do zrealizow ania których nie­
zbędna je s t silna o rgan izacja , w ezwał 
obecnych do pracy nad  w zm acnianiem  siły 
o rganizacyjnej O kręgu i zakończył w yraże­
niem nadziei, że podczas przyszłych swych 
odwiedzin O kręgu zostan ie  go na dawnym  
szczeblu o rgan izacy jnego  rozkwitu.

Po dyskusji, w  której zabierali głos i nie- 
czionkowie Związku, o raz  po odpow iedziach 
referen ta , w  których ten ostatn i udzielił do­
datkow ego szeregu w ażnych inform acji, ze­
bran ie  w śród  oklasków  uchwaliło jednogłoś­
nie następu jącą  rezolucję:

„W alne zebranie członków  O kręgu W ileń­
skiego Zw iązku Zaw. D rukarzy  i Pokr. Zaw. 
w  Polsce, odbyte dnia 5 listopada 1925 r. 
z udziałem członków Polskiego Zaw odow ego 
Związku G raficznego m. W ilna i pracow ni­
ków drukarn i kolejowej w  W ilnie stw ierdza,

iż dla osiągnięcia popraw y bytu  drukarzy  
wileńskich i podniesienia cennika niezbędna 
je s t jedność organ izacy jna  i so lidarność ko­
leżeńska i do tej jedności i solidarności ze­
bran ie  naw ołuje w szystkich kolegów  w i­
leńskich” .

Różne wiadom ości
W spomnienia pośmiertne. Dnia 20 paź­

dziernika 1925 r. zm arł w  70-ym roku życia 
ś. p. J a n  Ł u c z k ó w ,  sk ładacz, jub ila t 
d ługoletni członek Stow , i Zw iązku Zaw. 
D iukarzy  w Krakowie, k tó ry  praw ie do 
ostatn ich  chwil sw ego życia s ta ł p rzy  kasz­
cie. W  zm arłym  tracim y Kolegę zacnego 
i sum iennego w  w ykonyw aniu swoich obo­
w iązków  względem  organizacji.

Również opuścił nasze szeregi na zaw sze 
po długiej chorobie ś. p. W  i d e ł k a  W o j ­
c i e c h ,  m aszynista drukarsk i, przeżyw szy 
la t 40.

C z e ś ć  i c h  p a m i ę c i !

Ze Lwowa. W  dniu 4.X odbyło się w  sali 
„O gn iska” uroczyste odsłonięcie po rtre tu  za­
łożyciela i długoletniego prezesa Klubu M a­
szynistów  ś. p. Józefa W itow skiego.

Licznie zebran i koledzy złożyli hold pa­
mięci ofiarnego  o rgan iza to ra . Szereg o rg a - 
nizacyj nadesłało  listy lub depesze. Z arząd  
Główny w ziął udział w  tym  hołdzie za  po­
średnictw em  kol. Kusyka.

Austrjackie gadanie austrjackiej ex- 
excellencji. Poseł G łąbiński, przem aw iając 
niedaw no na jednem  ze zgrom adzeń publicz­
nych w  M ałopolsce, w yraził się m iędzy in- 
nemi, że „zecer w  ciągu dnia robi to, co 
m ógłby zrobić w  ciągu półtorej godziny”.

Nie w iem y, jakie kwalifikacje posiada 
p. G łąbiński, by w ystępow ać w  roli eksperta, 
orzekającego, co m ógłby zrobić składacz 
w  ciągu półtorej godziny. Nie w iem y rów ­
nież, skąd czerpał w iadom ości o w ydajności 
p racy zecerów , w iem y jednak z całą pew ­
nością, że nie z G łów nego Urzędu S ta ty ­
stycznego, k tóry  zebrał odpow iednie dane 
w  tej m aterji od właścicieli drukarń. W iem y 
rów nież, że nie otrzym ał tych w iadom ości 
bezpośrednio od właścicieli drukarń, ci bo­
wiem z tego  rodzaju  tw ierdzeniam i nigdy 
jeszcze nie w ystępow ali. P rzeciw nie, z w y­
dajności p racy zecerów  są zadow oleni, ina­
czej nie daw aliby im zatrudnienia. Z resztą  
w ydajność pracy je s t w wielu um ow ach cen­
nikow ych ściśle określona. Nie znajdzie się 
w  Polsce ani jeden właściciel drukarni, któ­
ryby się odważy! tw ierdzenie p. G łąbińskie- 
go poprzeć. Żaden z nich bowiem nie zdra­
dza takiego zaniku poczucia rzeczyw istości 
i pow agi, jak  P. Głąbiński.

A więc pan poseł albo całkiem św iadom ie 
skłam ał, albo palnął głupstw o, z rozm iarów  
k tórego nie zdaw ał sobie spraw y. Dzięki 
tem u jest dziś przedm iotem  wesołości we 
w szystk ich  oficynach drukarskich  w Polsce.

—  I pom yśleć —  pow iadają  składacze, 
ksztusząc się od śm iechu —  że taki człowiek 
m ógł być kiedyś ministrem .

Zarobki robotników warszawskich. Ze 
sta ty styk i prow adzonej przez W arszaw ską 
Kasę Chorych w ynika, że 58,4% robotników  
w  W arszaw ie zarabia poniżej 100 złotych 
m iesięcznie; 29,2%  od 100 do 200 złotych; 
8,8%  od 200 do 300 złotych, a tylko 3,0% 
pow yżej 300 złotych. Dla kobiet liczby te 
p rzedstaw iają  się znacznie gorzej jeszcze.

O dpow . Adm. Kol. Z. w  Łomży.— Do No­
w ego Roku.

W ydaw ca: Zw iązek Z aw odow y D rukarzy i Pokrew nych  Z aw odów  w Polsce._________________________R edaktor: Antoni Bnrkot.
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